
Stefan Moysa

"Perspektiven der Eschatologie",
Dietrich Wiederkehr,
Zürich-Einsiedeln-Köln 1975 :
[recenzja]
Collectanea Theologica 46/2, 234-235

1976



234 R ECEN ZJE

Ten,który pozw ala ufać w brew  w szelkiej ludzkiej nadziei. On zabezpiecza  
otw arcie na Boga i otw arcie na  drugiego człow ieka, które jest podstaw ą w sze l
k iego życia chrześcijańskiego.

C zytelnikow i, który znał kardynała S u e n e n s a  jako gorącego szerm ie
rza odnow y struktur kościelnych na soborze, m oże się w ydaw ać że książka  
ta jest nagłym  zw rotem  w  jego życiu i przejściem  do innej w izji rzeczyw istości. 
W ydaje się jednak, że należy się w  niej dopatryw ać czegoś głębszego. Jest 
ona m oże w yrazem  najgłębszego przekonania autora, które się n igdy nie zm ie
niło , a m ianow icie, że reform a i odnow a struktur są  zaw sze potrzebne, ale  
istotny jest Duch, który w szystko ożywia. Wyd?,,e się, że w eszliśm y w  okres 
kiedy to działanie Ducha daje się w yraźniej odczuć niż daw niej. U czulenie  
zaś na to szczególne działanie jest m oże głów ną w artością tego dzieła.

ks. S tefan Moysa SJ, W arszaw a

D ietrich WIEDERKEHR, P erspek t iven  der Eschatologie, Zürich—E insiedeln—  
Köln 1975, B enziger Verlag, s. 315.

W ciągu ostatnich piętnastu la t pow iększyła  s ię  literatura dotycząca escha
tologii chrześcijańskiej. Są to przew ażnie artykuły, szkice i eseje, w  których  
pow tarzają się te sam e w ęzłow e tem aty. Brak natom iast było bardziej syste
m atycznego i całościow ego ujęcia, które by w spom niane tem aty podjęło, opra
cow ało szerzej i ukazało m iejsce eschatologii w  całej teologii chrześcijańskiej. 
Tę lu kę stara się w ypełn ić obecna książka.

A utorow i przyśw ięcają przy tym  pew ne w ytyczne m etodologiczne, w edług  
których stara się ująć zagadnienie. Przede w szystkim  zgodnie z tym , co pod
kreślają w spółcześni autorzy, zaznacza, że eschatologia nie pow inna być od
dzielnym , „regionalnym ” traktatem  teologicznym  o „rzeczach ostatecznych”, 
ale nauką o pew nej jakości eschatologicznej, która jest obecna w  całym  w y 
darzeniu C hrystusow ym  i w  rzeczyw istości Kościoła. Pow inna w ięc przenikać 
całą teologię, a le  rów nocześnie być zintegrow ana w okół jednego ośrodka: 
C hrystusa zm artw ychw stałego i panującego trw ale nad św iatem . D alej escha
tologia nie ma za zadanie daw ać pouczenia co do chronologicznego rozwoju  
ostatecznych w ydarzeń, ale w inna w skazyw ać ukierunkow anie ludzkie ku 
przyszłości. Pow inna rów nież ukazyw ać w  należytej rów now adze zarówno  
spełn ien ie ostateczne w szechrzeczy jako niezasłużoną łaskę, jak też w sp ó ł
udział człow ieka w  tw orzeniu historii. W reszcie ma ukazyw ać kres tej historii 
i to  n ie tylko h istorii w spólnoty w ierzących, ale całej ludzkości, gdyż historia  
św iecka i św ięta  tw orzą jedno.

Zgodnie z tym i w ytycznym i autor ukazuje w pierw  osobę Jezusa Chrystusa  
jako eschaton, a w ięc w ydarzenie eschatologiczne par excellence. Łączy się to 
ściśle z Jego kerygm atem  o K rólestw ie Bożym , jako rzeczyw istości, która przy
najm niej zaczątkow o już istn ieje , choć będzie dopiero spełniona w  przyszłości. 
Istn ieje zaś w raz z osobą sam ego Chrystusa i utożsam ia się z Nim. Ten escha
tologiczny charakter Jezusa Chrystusa ukazuje się jeszcze jaśniej w  krzyżu  
i  zm artw ychw staniu. Krzyż był przeszkodą na drodze eschatologicznego dzia
łania  Jezusa i dlatego m usiał być podjęty, jednakże n ie jako cel, a le jako śro
dek. Z m artw ychw stanie zaś ukazuje zw ycięstw o Boże nad śm iercią, jako takie  
jest antycypacją eschatologicznego spełn ienia i odpowiada na najgłębsze p yta 
nia ludzi o nieśm iertelność.

D alszym  w ęzłow ym  zagadnieniem  eschatologii w spółczesnej, które autor 
szeroko analizuje, jest pytanie o stosunek przyszłości transcendentnej i abso
lutnej do przyszłości w ew nątrzhistorycznej. W i e d e r k e h r  stwierdza, że 
jednostronne przeakcentow anie przyszłości absolutnej doprowadziło do całko
w itego przedziału m iędzy historią doczesną a jej eschatologicznym  celem .
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Istotnym  problem em  jest obecnie integracja historycznego działania człow ieka  
i jego absolutnego kresu. Ta integracja n ie  znosi transcendencji, która pozostaje 
jako sta łe  w yzw anie dla działania ludzkiego, nadające m u kierunek i w artość.

Spośród w ielu  poruszanych zagadnień w spom nijm y o  jednym  jeszcze bar
dzo w ażnym , a m ianow icie o postu lacie życia „m iędzy czasam i”. C hrześcijanin  
m ianow icie znajduje się  pod ciężarem  przeszłości, a le rów nocześnie jest 
odkupiony i zbaw iony, istn ieje w  nim  w ym iar zbawczej przyszłości. K rólestw o  
Boże, do którego należy, jest ukryte, a choć sam  jest uspraw iedliw iony, to 
uspraw ied liw ien ie jest sta le  zagrożone. M usi w alczyć z m ocam i ciem ności, ale  
jest pow ołany do tego, aby przezw yciężyć ten  stan w  oparciu o krzyż Jezusa  
C hrystusa i Jego zm artw ychw stanie.

C ieszyć się należy, że m am y tu refleksję  integrującą i w zbogacającą osią
gnięcia w spółczesnej eschatologii chrześcijańskiej, choć można wyrazić życzenie, 
by była ujęta jeszcze bardziej treściw ie, jasno i system atycznie. N iem niej 
można się spodziewać, że odegra ona sw oją rolę n ie tylko w  dyskusjach nau
kow ych, ale rów nież w  nauczaniu teologii, które takich syntez bardzo potrze
buje.

ks. S tefan  Moysa SJ, W arszaw a

A lexandre GANOCZY, Sprechen von G ott in heutiger Gesellschaft. W e i te ren t
w ick lung der  „politischen Theologie”, Freiburg—B asel—W ien 1974, V erlag  
Herder, s. 168.

Książka pow stała  z serii w ykładów  na tem at w spółczesnych k ierunków  
„teologii politycznej” i m a na celu ich  przedstaw ienie, podsum ow anie i  w sk a
zanie dalszych m ożliw ych lin ii rozwoju. Tą w spólną nazw ą autor obejm uje 
szereg prądów, które dotąd n ie były tak  nazyw ane, a w ięc n ie tylko ścisłą  
teologię polityczną M e t z a, ale też teologię nadziei M o l t m a n n a ,  rozw aża
nia P a n n e n b e r g a  o królestw ie Bożym  oraz teologię rew olucji, rozw ija
jącą się zw łaszcza w  krajach A m eryki Ł acińskiej. W edług autora zatem  teo
logia jest „polityczna”, jeżeli uznaje, że w szelk ie m ów ienie o Bogu m usi m ieć 
następstw a społeczne. N ie jest to w ięc jakiś specjalny dział teologii zajm ujący  
się polityką, ale pew nego rodzaju zasada form alna i w ym iar każdej św ia 
domej teologii. Tego rodzaju now a teologia  polityczna różni się od sta 
rych k ierunków  tego typu, które polegały  na niedozw olonym  przem ieszaniu  
spraw  relig ii i polityki, gdy teologii używ ano dla uzasadnienia pew nego sy s
tem u politycznego. W przeciw ieństw ie do nich now a teologia polityczna stara  
się  obydw ie dziedziny ściśle odróżnić, a le też w idzieć ich w zajem ny dialek
tyczny w pływ .

N ajw ięcej uw agi pośw ięca autor M e t z o w i ,  co jest zresztą zrozum iałe, 
gdyż jem u należy przede w szystkim  przypisać uczulenie teologów  w spółczes
nych na w ym iar polityczny. W rozwoju m yśli M e t z a dostrzega szereg e ta 
pów, które kształtow ały  się pod w pływ em  krytyki. W idzi też, jak autor z tej 
krytyki korzysta dla sprecyzow ania sw oich poglądów . M e t z  utrzym uje, że 
przyszłościow e zorientow anie św iata jest oparte na Bożych obietnicach doty
czących przyszłości i jest dążeniem  do spełn ienia tych obietnic. Na tej drodze 
K ościół m usi zachow ać sw oją funkcję krytyczną w obec różnych system ów  
społecznych i przez to spełniać sw oją tw órczą rolę w  dążeniu do eschatologii. 
N a w ysun ięty  w  ciągu dyskusji zarzut, jakoby teologia polityczna zagubiła  
w ym iar transcendentny i dlatego przestała być teologią chrześcijańską, M e t z  
odpowiada, że przeciw nie jest ona cała zakorzeniona w  pam ięci o wydarzeniu  
C hrystusow ym , a w szelk ie oczekiw anie przyszłości opiera na w spom nieniu  
przeszłości.

Teologia nadziei M o l t m a n n a  jest rów nież zdaniem  autora teologią


